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Elu. Kub o Krobraie. -.i|
„N  W . T agba ltt" w  środow em  w y­

daniu porannem  (20 tom), przynosi na- 
,stępujący) telegram  sw ojego  korespon­
denta w ojennego, br. Rodeiia, przeby­
w a jącego  w  naszej g łów n ej kwaterze 
w ojennej:

18 stycznia.
\ P o pow rocie naszego m ałego grona z nad Du­
najca,, kom endant K rakow a przyjął nas (spra­
w ozdaw ców  w ojennych . Frzyp. R ed.) przed na­
szą podrożą do K rólestw a P olsk iego mniej wię­
ce j następującą przem ow ą:

„T w ierdza w  -czasie w alk jedenastodniow ycli
była łącznikiem  pom iędzy dwiem a armiami. __
Ale okazała swoją wartość nie tylko przez u- 
dział w walkach, lecz także w sposób jeszcze 
skuteczniejszy, dostarczając mianowicie poza 
załogą ruchomą obu armiom środków wojen­
nych wszelkiego rodzaju, a więc amunicyi dzia­
łowej i prowiantów. % Oczywiście postarano się 
zawczasu o to, ażeby te ubytki pokryć, i 

Mogę jeszcze dodać, że zachowanie się ludno­
ści było wzorowe. Jak  to stw ierdziły w szystkie 
doniesienia, życie W m ieście nawet podczas naj­
gw ałtow niejszych  walk artyleryi przedstawiało 
zw y k ły  obraz. U fając załodze, w szyscy  spokoj­
nie zajm owali się sw ojem i 'sprawami. Dokładne 
badanie przedpola twierdzy i stanowisk rosyj­
skich wykazało, na podstawie bardzo dokład­
nych oznak, jak poważnie zabiegali |Rosyanie o 
zajęcie twierdzy. " ''r' ,-.

„N a  p ółn ocy , gdzie wysunięto *gwardyjski 
korpus i grenadyerów , widzieliśmy ślady stra­
sznych walk, które osiągnęły punkt kulmina- 
cy.iny pod folwarkiem Poskitów, od leg łego  o 10 
k ilom etrów  ód  granicy. Dziś jeszcze leżały tam 
rynsztnnki tych rosyjskich pu łk ów  doborow ych , 
których  m asowe groby  św iadczą o  bezskutecz­
nych usiłowaniach tt-osyan, ażeby  w yprzeć w o j­
ska węgierskie i tyrolskie.

w błocie, jak najwyższego wodza. A rm ii Dankla 
dokonała rzeczy, jakich  dotąd nie zapisały dzie­
je w ojen.

„Mój korpus przebył dotąd 2.400 kilometrów, 
z tego zaś tylko 200 kilometrów gościńcem —
mówił generał bar. K arol Kir-chbach, kom endant 
korpusu w iedeńskiego.

„Czterokrotny szturm pułku piechoty Nr. 3 
na stanowiska pod Smoleniem koło Wolbromia, 
przypominające skały Dolomitów i uważane za 
niezdobyte, jest jednym z najwaleczniejszych 
czynów —  mówili oficerow ie.

„Każdy szeregowiec jest bohaterem'1 —  o- 
św iadczyl arcyks. Piotr Ferdynand, a za nim 
szereg oficerów . ■< i„ą . >v

Arm ia Dankla .jest pewną zw ycięstw a, k tó ­
rego je j nikt w ydrzeć nie zdoła.

braterstw o t  wojskam i n icmieokii-mi jest 
w zorow eT '

Wśród armii Dasskla.
„R cie lisp ost" w  środow em  wydaniu porannem 

przenosi następujący telegram  sw ojego  k ore ­
spondenta w ojennego Kirchlelm era.

Wojenna kwatera prasowa, 18 stycznia.
. ^  ni pa złożona f  trzech spraw ozdaw ców  w o­
jennych  przebyw ała w  armii gen. Dankla 
k tóro  rozw ija  operacye w ojenne przeważnie w  
g iu ern n  k ieleck iej. Dotarliśmy aż do stanowisk 
c. i k. wcj&k nad Nidą, w idzieliśm y ciężkie i naj­
cięższo  ̂ działa w  ogniu, byliśm y świadkam i 
w spólnej ak cy i sam olotu i balonu na uwięzi, 
p iech oty  i art.yleryi tuż przed nieprzyjacielem  i 
przekonaliśm y się” o  nadludzkich św iadczeniach
służby dow ozow ej.

komendant armii, generał kaw aieryi Dankl, 
romendant etapów  generał-m ajor Bichlcr, dwaj 
omendanci korpusów , baronow ie K irchbacho- 

^ ie , jeden dyw izyoner, a rcy k s .-P io tr  F crd y - 
‘jBd, tudzież inni generałow ie i w yżsi oficero- 
,łę sztabu daw ali nam w yjaśnienia, za pośre­

dnictwem zaś o ficerów  fron tow ych  m ogliśm y 
O glądnąć w  szczegóły  działalności naszych 
^ o jsk .

T o , co widziałem , m ogę krótko  u jąć w słow a 
następujące; P odczas k ilkudniow ego pobytu  
jDdzieliśmy jednę z najdumniejszych armij, ja- 

ie kiedykolwiek walczyły pod4, sztandarem 
sburgów, pełną ducha zwycięskiego, który 

f  Ta zarowno żołnierza taboru, brodzącego

-sv-*< ■

Zderzenie się dwóch aerGpiaoów 
pod Przemyślem:

i Bohaterska śmierć lotnika Maliny.
D o B feu es  W iener Journalu" donoszą z K ra­

kow a "
Ponieważ jeden z austryackicli lotn ików  w  

ostatnich tygodniach pod ją ł kilkakrotne w y ­
cieczki z Przemyśla, zdoław szy za  każdym  ra­
zem szczęśliwie uniknąć pocisk ów  nieprzyja­
cielskich, zdecydow ał się jeden z rosyjsk ich  pi­
lotów , kapitan A n d r i e w i c z ,  urządzić p o ­
ścig  za austiyackim  lotnikiem . Andriew icz 
przed w ykonaniem  sw ego przedsięw zięcia na­
pisał list pożegnalny do rodziny, zam ieścił w 
nim testam ent i g d y  austryacki statek ukazał 
się nad Przem yślem , A ndriew icz szybkim  ru­
chem w zbił się na swym  statku w  pow ietrze w  
kierunku za austryackim  aeroplanem , k tó  ym  
kierow ał pilot Franciszek M a l i n a . ' "

_ Po krótk iej chwili nastąpiło straszno zderze­
nie obydw óch  aparatów  w ysoko w  powietrzu. 
Spadły one niebawem  na ziemię, k ry ją c  swe- 
mi pogruchotancm i szczątkam i zw łoki t i b u b  o- 
b a t o r s k i c h  l o t n i k ó w ,  oraz tow arzy­
szącego Malinie żołnierza. Franciszek Malina, 
k tóry  w  tak bohaterski sposób śmierć poniósł, 
pochodził z Pragi.

O  d e m u r j .

Uchwała Izby handlowej w Celowcu.
D o „N . Fr. Presse“  telegrafują z C e l o w c a  

pod datą 19 bm. Na posiedzeniu tutejszej Izby  
handlowej postaw ił radca ą K eller w niosek w  
sprawie poczynienia odpow iednich  k rok ów , ce ­
lem usunięcia, albo złagodzenia stosow anych o - 
becnie przepisów  cenzuralnych, ktÓTe zw łaszcza 
w  K aryntyi dotkliw ie odczuw ać się dają . R efe­
rent podniósł, że właśnie w idok  ty lu  białych  
plam w  dziennikach w yw ołu je  skutek w ręcz 
przeciw ny i pow odu je  w ięcej zaniepokojenia i 
niedowierzania wśród ludności, aniżeli b y łob y  
to w stanie uczynić niekorzystne doniesienie. 
T o  zaniepokojenie ma także w p ływ  na życie  
gospodarcze i w yw ołu je  paraliżującą je  nie­
pew ność.

W niosek  radcy  K ellera uchw alono jednogło­
śnie.

Koinferencya prezyuyum Izby posłów z hr.
Stuergkhieui.

„N . Fr. Presse“  donosi:
W e w torek 18 bm. -zjawili się u  prezydenta 

gabineta, hr. Stuergkha, delegaci Izby  posel­
skiej: prezydent Dr. Sylw ester i w iceprezydenci 
Dr. Germ an i R om ańczuk, aby mu przedstawić 
ca ły  szereg zażaleń z pow odu  sposobu w yk on y­

wania cenzury prasowej i prosi -o zmianę, d o ­
tychczasow ych  stosunków  cenzuralnych.

F zlonkow ie prezydyum  ■- wskazali przede- 
w szystkiem  na nierów nom ierność w sposobie 
traktowania doniesień -dziennikarskich a miano­
wicie, że artykuły i w iadom ości, k tóre bez prze­
szkody przechodzą cenzurę w licznych organach 
prasy prow incypnalnej, są skrąślane w  prasie 
w iedeńskiej, a surowość ta d otyczy  nietylko 
w iadom ości w ojennych, o które głów nie cho­
dzi władzom , ale także artykułów  treści poli­
tycznej, nie pozostających  w  związku z wojną. 
Prasa w ęgierska np. jest nierów nie liberalniej 
traktow aną od austrya-ckiej —  nie m ów iąc już 
o prasie zagranicznej a zwłaszcza niem ieckiej, 
która cieszy się Szeroką sw obodą, w ytw arzając 
tern samem konkurencyę prasie krajow ej.

■Prezydent Stuergkh ośw iadczył delegatom , 
że stosunki te  są mu znane i że będzie się sta­
ra! w ejść w porozumienie z odnośnemi czynni­
kam i o zmianę i złagodzenie sposobu w yk on y ­
wania cenzury w duchu żądań petentów.

Memoryał dolno-austryackiego Tov.. rękodziel- 
niczo-przemysłowego.

Na posiedzeniu dolno-austryackiego T o  w. 
rękodzieln iczego pod  przewodnictwem  członka 
Izby  panów , W ilhelm a E x  n e r a, uchw alono 
jednom yślnie p rzed łożyć prezydentow i mini­
strów m em oryał w  sprawie złagodzenia cenzu­
ry prasow ej. M em oryał będzie po przedłożeniu 
go lir. Stucrgkhow i og łoszon y  drukiem.

&u§iHa£ Sta&y Zjednoczone.
Berlin, 21 stycznia.

„L oca l-A n ze iger" donosi: „N ew  Jork  H e­
rald-1 dow iaduje się, że nieporozum ienie pom ię­
dzy A m eryką i A nglią zaostrzyło się. Nowa a- 
nierykańska nota z określonem i żądaniami, bę­
dzie jeszcze w tym tygodniu przedłożoną w 
Londynie.

Głównn Kwitem fnmcasRo.
„N oue Ziiricher Zeitung" w  korespondencyi, 

otrzym anej od  sw ojego  spraw ozdaw cy w ojen- 
11 ego, k tóry  niedaw no zwiedził linię bojow ą 
Francuzów , p oda je  następu jący opis francu­
skiej g łów nej kw atery w ojennej:

W jednem  z m ałych miast, po łożon ych  na 
p ó łn oc od  Paryża —  nazw y nie m ogę w ym ie­
n i. —  ma sw oją siedzibę główna, kwatera w o ­
jenna armii francuskiej. Od ostatnich dni li­
stopada siedziba kw atery znajdow ała się w  
R om illy , m iasteczku, położonem  pom iędzy T ro ­
yes a Paryżem  i odległem  od Unii P aryż— Bel- 
fort o 123 kilom etry. Generał Joffre  w yszukał 
później dla siebie i dla sw ojego  sztabu siedzi­
bę, w ięcej zbliżoną zarówno do  stolicy , jak  
do p ó łn ocn ego  frontu bo jw ego.

W  głów nej kwaterze francuskiej zadziwia 
przedew szystkicm  spokój, k tó ry  wszędzie pa­
nuje. N ikt, z g ó iy  o tern nie pou czony , nie 
przypuściłby, że z tego m iejsca  kierow ane są 
operacye armii, która liczy  przeszło l 1/2 m ilio­
na ludzi. W  bramie w jazdow ej w ielk iego ho­
telu „P a ła ce " , w  którym  przebyw a sztab g e ­
neralny, stoi na warcie ty lk o  jeden  żołnierz. 
Nie ma tu żadnego ruchu, nie w idać o ficerów  
przy jeżdża jących  i od jeżdża jących . O ficerów  
sztabu generalnego ludność praw ie całkiem  nie 
w iduje. Siedzą w  pokojach  i pracują.

W  pobliskiej stajni mieści się pewna liczba 
koni, dalej znajduje się garaż, w  którym  stoi 
dw adzieścia k ilka sam ojazdów , zawsze przy­
g otow anych  na w ypadek, g d y b y  zaszła potrze­
ba natychm iastow ego przewiezienia kw atery 
do innej siedziby. Na traw niku przed hote­
lem stoi baterya, licząca 6 m itraliez. Obsłu­
g u ją cy  tę bateryę żołnierze przebyw ają  pod  
nam iotem , tuż obok, ażeby każdej chwiii przy­
ją ć  strzałami nieprzyjacielski sam olot. W id ać

także kilka furgonów  m otorow ych , które służą 
do  zakładania drutów  telefon icznych . Na prze­
dzie znajduje się łańcuch wart, dobrze ukłu­
tych , które m ają pow strzym yw ać napad nie­
przyjacielsk i, n iepraw dopodobny, ale ostatecz­
nie m ożliw y.

Przed gm achem  pocztow ym  stoi olbrzym i au­
tom obil ciężarow y, w którym  pracuje dniem 
i nocą 8 telefonistów-. Sam ochód ten połączo­
ny jest drutami p o  jednej stronie z pocztą, po 
drugiej stronie z hotelem  „P a ła ce" . Tu jest 
g łów n y  nerw- kierownictw-a działań w ojennych. 
Z i ego sam ochodu idą rozkazy na wszystkie 
strony, w  nim zbiegają  się w szystkie w iado­
m ości z ogrom nego frontu bojoivego. T o w szy­
stko koncentruje się w  jednym  m ózgu genera­
ła Jo ffre ‘a, generalissim usa w ojsk  francuskich.

Odkąd Joffre  ob ją ł kom endę naczelną, usu­
nął 77 generałów-. Z pośród generałów- „p o li­
ty czn ych ", k tórzy stanow-isko sw oje zaw dzię­
czają poparciu  ze strony w p ływ ow ych  p o lity ­
ków', pozostał jedyn ie  Sarrail, p osiada jący  rze­
czyw isty  talent strategiczny. Usunięcie ..poli­
ty czn ych " generałów- nie od by ło  się bez prze­
szkód. A le Joffre, nie dał się zachw iać w sw o­
ich postanow ieniach. G dy pew na bardzo w p ły ­
w ow a osobistość chcia ła  na nim w-ynrosić co ­
fn ięcie k ilku  rozporządzeń, Joffre  ośw iadczył, 
że składa dow ództw o. To odniosło zupełny 
skutek. Joffre  cieszy się taką popularnością 
i pow agą w- całej F rancyi, że ustąpienie jeg o  
z powodów-, k tórych  nie m ożnaby ukryć, w y ­
w oła łoby  burzę, zgubną dla gabinetu.

W spom niany korespondent mówi także o in­
nych  w ybitnych generałach. I -tak generał Foch, 
kom endant armii północnej. Foch zdobył sobie 
sławę w krw-awych bitwach na półn ocy  Francyi 
i w- operacyach, które otrzym ały n a z ię  „ w j  ści­
go  w do m orza". Generał F och  jest pośredni­
kiem  pom iędzy francuską kom endą naczelną, a 
kom endą sprzym ierzonych, i  na tem  stanowisku 
okazał dużo taktu i zdolności dyplom atycznych . 
Przez 3 lata stał na czele „E co le  de guerro", a 
dzieło  jego  p. t. „D e  la conduite de ła gu erre" 
znalazło pochlebne uznania. Ohociaż urodził się 
w- Metzu, generał F och  z pochodzenia jest Ba­
skiem,

Generał Pan, d o  niedawna kom endant armii 
wschodniej czy li W ogiezów , uchodzi za cz łow ie ­
ka pzynu i zwolennika o fenzyw y. D o p om ocy  
przydany mu został generał Legrand, jeden  z 
najzdoln iejszych  oficerów , acz nazw isko jego 
w śród ogó łu  jest m ało znane. Legrand, drugi 
zastępca szefa sztabu generalnego, jest kom en­
dantem  21 korpusu armii w Epinal.

Generał Curićre de Castelnau uchodzi za w y ­
bitnego taktyka. Przypisują mu znaczny udział 
w obm jślaniu  planów- strategicznych sztabu g e ­
neralnego. Jest on pierw-szym zastępcą szefa 
sztabu.

General Joffre  um ieścił głów ną kwaterę w 
punkcie, -który znajduje się w- -pobliżu wierz­
chołka kąta tępego, utw-orzone przez front bo- 
j ow y. Stąd m oże czn.w-ać rów nocześnie nad p ó ł­
nocną i w-schodnią częścią frontu, tudzież w y ­
brać punkt do w ykonania ataku. G dzie będzie 
ten punkt? —  zapytu je Korespondent.

W  chwili, gd y  rzucił to  pytanie, rozgryw ała 
się może bitwa pod  Soissons, zakończona zw y ­
cięstwem  Niem ców .

ii- '

iiaEs lo tn ik  k&tmmrkł&js s lą  
"5 zfem ią.

Jednem z najważniejszych zadań lotnika pod­
czas wojny jest rekognoskowanie pozycyj nieprzy­
jacielskich i zawiadomienie wojsk własnych o wy­
nikach tego rozwiadu. W  tym celu musi lotnik 
wzlecieć ponad tereu nieprzyjacielski, lecz sposo­
by dowiedzenia się o  zajściach tam rozgrywają­
cych się są różne. Gdy rozwinęła się. bitwa „sto­
jąca", "wystarczy, nieraz krótki wzlot, aby wzro 
kiem lub fotografią stwierdzić stanowiska rowówT

strzeleckich i bateryj. W  tym w ypadku lotnik na-~' 
tychmiast po wylądowaniu podaje swoją wiado­
mość ustnie lub pisemnie, tak, że Ipecyalne urzą­
dzenia sygnalizacyjne są niepotrzebne. Ten spo­
sób podawania wiadomości ma. jednak tę ujemną11) 
strono, że lotnik musi lądować, co czasem jest nie- 
bczpieeznem, a zwykle opaźnia tok działań wojen- *3 
nych. Ponadto ruchów nieprzyjacielskich nie mo­
żna obserwować d ok ła d n i' gdyż latawiec, może 
chwytać tylko obrazi- momentalne. r '1 ’• t t r

Aby te przeszkody ominąć, chwycono się jako 
najprostszego sposobu: zapisywania wiadomości 
w powietrzu i zrzucania ich z latawca lub z balo­
nu. P o  tego celu służą puszki metalowe z długa 
chorągiewką, która nieco opaźnia upadek i umo­
żliwia łatwe znalezienie puszki: stosowano także 
małe spadochrony, te jednak opaźnialy zbytnio j 
upadek tak, że nieraz wiatr zanosił puszki daleko 
od miejsca przeznaczenia. Frzytcm ten sposób ko­
munikowania wiadomości wymaga, żeby pilot, 
zrzucając puszkę, znajdował się ponad własnem 
wojskiem, co znowu jest niepraktyczne, bo połą- f  
czone ze stratą czasu, a przy dalekich rozwLeku-h 
nawet wykluczone.

Aby zapobiedz wszelkiej stracie czasu, próbowa­
no różnych metod sygnalizowania wiadomości za 
stosunkowo znacznych odległości, przynajmniej s 
takich, żeby patrzący 7. ziemi przez lornetki mo­
gli ujrzeć swój aeropian. Gdy sprzyja pogoda, uda 
je się to także podczas bitwy, chociażby lotnik 
znajdow-ał się nawet ponad-pozycyam i dział nie­
przyjacielskich. W tym wypadku posługuje się lot­
nik zwykle sygnałami optycznymi. Obserwator wy­
wija flagami iv różnych kombinaeyach, przy po­
mocy „kodeksu Morsego".

Inną bardzo interesującą metodę podał Amery­
kanin Means. Służy do niej naczynie, zawierające 
około 20 litrów- kopciu z lampy. Gdy przez to na­
czynie przechodzą gazy od motoru, kopeć wydmu­
chuje się przez otwór i tw-orzy dość dużą czarną 
chmurę. Zapomocą klapy- można kopeć dowoli wy­
dmuchiwać lub zamykać, tak, że podczas lotu ob­
serwator wytwarza sobie dowolną liczbę chmurek 
których kolejność odpowiada znakom Morsego. 
Ten sposób bywa bardzo często używany.

Gdy lotnik lub balon znajduje się poza pole 
widzenia własnych w-ojsk, w-tedy- jedynym sposo­
bem przesyłania wiadomości jest telegraf bez dru­
tu. Balony do sterow-ania posiadają stacye radio­
telegraficzne na swoim pokładzie. Siły popędowej 
dostarcza motor balonu, wprawiający w- ruch dy- 
namomaszynę o zmiennym prądzie.' Najlżejsza -m- 
eye ważą około 130 kg i wysyłają fale, wal v i..ce 
się między 300 a 2000 m długości. Sięgają one 
prz.eciętnie odległości .300 km; lecz są już w uży­
ciu aparaty, funkcyonujące jeszcze wydatniej. —  
Okręty Zeppelina szczególnie się nadają do umie­
szczania na nich stacyj radiotelegraficznych, po­
nieważ ich w-ielki kościec metalowy służy jako 
przeciwwaga do rozpiętych między gondolami dru­
tów lub anten.

Aeroplany dotychczas tylko zrzadka byw-ają 
wyposażane stacyami radiotelegraficznemu Apa­
raty, budowane spccyalnic dla aeroplanów, ważą 
około 80 kg, wymagają wprawdzie tylko siły je­
dnego konia do popędu maszyny, ale sięgają też 
najwyżej 100 kilometrów. Za antennę służy drut, 
który podczas lotu rozwija się ze szpulki: drut ten 
jest w- pewnych odstępach słabo lutow-any, tak, 
żeby się odrywrał i spadał już przy ciężarze 10 kg; 
ma to ten cel, żeby uniknąć upadku aeroplanu, 
gdyby rozwinięty drut miał się uwikłać na ziemi.

Stacye dla telegrafu bez drutu buduje Marconi; 
jego aparatów używają armie nieprzyjacielskie.
O wiele lopsz.e jednak są niemieckie aparaty iskro- 
w-e, które podają znaki nie zapomocą trzasków w 
słuchawce lecz jasnym tonem. Ponieważ na aero­
planie hałas motoru utrudnia słuchanie znaków 
posyłanych lotnikowi z ziemi,, jego obserwatorma 
na głowie szczelny hełm z dwoma przylegającymi 
do uszu słuchawkami. W  balonach ze sterem znaj­
dują się najczęściej nieprzepuszczające głosu cci 
ki, w których siedzą telegrafiści. Podaw-anie zna
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W  jednym z numerów- szwedzKin­
go dziennika „Stockhohns Dagblad" 
znajdujemy następujący satyryczny 
obrazek, pióra jednego z rosyjskich 
humorystów, z życia nieśmiertelnej 
intendant.ury rosyjskiej, której, jak 
się okazuje, nawet obecna europej­
ska wojna zmienić nie zdołała.

E k sce len c ja  ^Tudimirowic-zu —  rzek ł Jego  
danie. Naśza C' lcl('  Panu pow ierzyć pew ne za^ 
cliać do arscnałnU-n icya w y sz*a- Musi pan p o je - 
nck nabojów-.' 1 in'zyw ieźć p ięćdziesiąt skrzy-

A djutant spojv7ni , 
rażającym  z d z iw ^ '• generała w zrokiem  w y - 
drugn i salutując ,.z J  ,ud°r Zy ł jedną ostrogą o  
niem V  stronę drzwi: z mirnow olnem  spojrze-

_ —  E kscelencyo, przem -,. 
przypom nieć... z a m e l d o w a ć ^  1 °  0ŚmielQ S1<5
raj nadesłano nam z O dessy 8J0 mPier0 ,WCZ° '  
nnm icyą... . . &krzynek z a-

Ocnerał Czerkiesow, n ic nie od n ow y ,/n ,w - 
jrzeclu idA il się naokoło stołu i gła!iVii św j l i ’ 
•v;l brodę, wreszcie _ niespodziew-anie zapytał:

Iwanie W ładim irow lczu, pow-iedz m i ' czy  
jesteś prawdziwym , rdzennym  Rosyaninem  

też m oże Niem cem  z pochodzen ia? ’ 
p r~  Łdzennym  Rosyaninem , ekscelencyo, naj- 

wszynr Wielkorusem.

General ze zdziwieniem potrząsnął swoją 
wielką, w gęsty, oiofity włos zdobną głową.

—  No, więc powinieneś pan zdawać sobie 
sprawę z tego, co mówisz. Kto dostarczył tych 
skrzynek z amunicyą —  rosyjski dostawca, 
nieprawdaż?

—  Tak jest, ekscelencyo, firma Wasiliew z 
Odessy.

—  D obrze. Ja  jestem  stary żołnierz i znam 
dobrze rosy jsk ie  spraw y w ojenne. Mój k ocha­
ny  Iwanie W ładim irow iczu, obecna  w ojna  jest 
trzecią w ojną, w  której biorę udział. Pierwrsza 
by ła  rosyjsko-turecka. O bozow aliśm y p od  Ple- 
w ną i cierpieliśm y g łód . P rzyby ł w-reszcie za­
pow iedziany transport tysiąca  baranów. Cze­
kaliśm y całe przedpołudnie i dziw iliśm y się, że 
te barany nie beczą. K iedyśm y przeszukali w o ­
zy, znaleźliśm y rozwiązanie zagadki: sta.re, w y ­
brakow ane czapki barankow e beczeć w szak nie 
m ogą. Tak, tak, pan dobrze rozumiesz, że to 
b y ło  nieporozum ienie ze strony jednego z d o ­
staw ców . „T ak ie  nieporozum ienia m ogą zda­
rzyć się tu i ow dzie" —  ośw iadczył w ów czas 
nasz generał, gdyśm y mu zam eldowali o tej 
sprawie. I to je s t  prawda, dostaw cy  są bardzo 
roztargnionym i ludźmi... R ów nież podczas dru­
giej wojny,^ japońskiej, w  P ort Arturze, p rzy ­
trafiła mi się druga rzecz podobna. D o puszek 
z konserwam i, niew iadom o jakim  sposobem , 
zabłąkał się piasek, k tóry  w ypełnił ca łe  puszki, 
i konserw y, a raczej puszki m usiały b y ć  w yrzu ­
cone. Zresztą b y ł to p iękn y  żó łty  piasek z W o ł­
gi —  a w ięc niejako pam iątka z o jczy zn y ..."

Generał uśmiechnął się  krótk im , dobrodusz­
nym  uśm iechem :

—  A  w ięc rozumiesz teraz. Iw anie W ładim i­
row iczu, że musisz udać się w  drogę  po naboje, 
i to im  prędzej, tem  lepiej. A lbo  m oże chcesz 
jeszcze posłuchać czegoś o dostaw ach w ojsk o­
w y ch ?  O kiełbasach we W ładyw ostoku , napeł­
nionych trocinam i drzewnemi, o  nabojach, w  
k tórych  by ł w ęgiel zamiast prochu, o... N o, 
w ięc wiesz pan, żc trzeba jechać, czy  jeszcze 
n ie?

A djutant skłonił się i skierow ał do drzwi. 
Tu odw rócił się z pouow nym  ukłonem  i w y ­
szedł, brzęcząc ostrogami

Spojrzeniem  w  części dobrodusznie-drw ią- 
cem, w części współczującem , generał patrzył 
za nim i m ów ił do  siebie półg łosem :
- —  O j, m łodości! Lekkom yślna, kochana m ło­
dość! O---.

- P otom  nacisnął guzik  dzw onka elektryczne­
go  i zadysponow ał, aby -mu przyniesiono obiad.

- Nie -minęło jeszcze godziny —  generał ucinał 
sobie właśnie małą drzem kę poobiedn ią  na łóż ­
ku połow em  —  rozległo się pukanie do drzwi, 
■które się następnie otw arły  i Iw an W ładim iro- 
wicz, adjutant, stanął we w łasnej osobie przed 
generałem . *

—  E kscelen cyo —  zaczął m ów ić, w idocznie 
w zruszony, —  zdarzyło się coś  n iepraw dopodo­
bnego, coś zupełnie prawie n iepojętego...

—  A  niech cię d... —  przerw ał mu generał, 
obrzuca jąc go w ściekłem  spojrzeniem  —  cze­
go  mnie pan nachodzisz, czego m i pan przery­
w asz?! C zy nie w idzisz, że jestem  za jęty?

—  Przepraszam... ekscelencyo... n igdybym  
się nie ośmielił, g d y b y  nie... g d y b y  nie to...

—  D ość tej gadaniny! Co się takiego stało?

—  A leż paczki, ekscelencyo, paczki z amu- 
nicyą z Odesy...

—  Te o d  firm y W asiliew ?
—  T ak  jest...
—  C zy ja  panu już nie pow iedziałem , do 

kroćset, że pan nie powinieneś się niemi zaj­
m ow ać? One są puste, czy  tego jeszcze nie 
rozumiesz, albo conajm niej jakiem i gałgaoa-mi 
w ypełnione.

—  Nie, nie ekscelencyo! I w  tem jest właśnie 
coś zadziw iającego. R osya chw ieje  się popro- 
stu w  sw oich podstaw ach...

—  Idź d o  dyabla , Iwanie W ładim irow iczu, 
z tw ojem i podstaw am i —  cierp liw ość m oja  się 
już w yczerpuje. P rędzej w ykrztuś pan nareszcie, 
co pan masz na sercu —  d o  m ilionset furgo­
nów !

—  A leż to w łaśnie, ekscelencyo, że skrzynie 
z O desy zaw ierają am unicyę, prawdziwą amuni- 
cyę, w szyscyśm y ją naw et próbow ali.

Jednym  skokiem  generał znalazł się na no­
gach. „C zy żb y  kon iec świata się zb liża ł?" —  
w yrzucił przez zaciśnięte zęby  z w ielk iego zdzi­
wienia.

—  Pan się musiałeś om ylić!
—  Nie ekscelencyo, ja  sam otw orzyłem  zna­

czną część skrzyń i sam próbow ałem  naboje,
Generał szybko w yszedł, za nim ad jutant 

Obaj szli szybko pom iędzy dw om a rzędam i' 
skrzyń z amunicyą. W reszcie generał .zatrzymał 
się przed jedną z nich i w łożył rękę d o  wnętrza

sk rzy n K ^  zrQbić j uż na,prz5 ą m 0gę

panu pow iedzieć, jak  ona  w ypadnie. Znam  ja 
te sztuczki. W  górn ych  rzędach są naboje , ale

immammumuuM&iwiMmwuĘMaąę

na d o le  znajdziem y jakie zdechle szczury, albo 
coś podobnego.

—  Nie ek scelen cyo, 'ja  przeszukałem  całe 
ikrzyme: w szystko jest w porządku.

Gen orał, zamiast odpow iedzi, zanurzył rękę 
g łębok o wewnątrz skrzyń i zaczął ją  przeszuki­
wać. Po pew nym  czasie w ykrzyknął, blednąc 
w idocznie:

\ i' masz racyę, Iwanie W ładim irow iczu. 
B óg  ‘w ic, co to się stało, za czasów  m ojej mfo- 
dości n igdy się nic podobnego nic zdarzyło. T e­
raz na dobrą starą R osyę  przychodzi już koniec.

Z temi słow am i generał przeszedł zwolna do 
drugiej skrzyni. *

—  I to W asiliew  nazywa się ta firma z Ode­
sy. W ie pan co , Iwanie W ładim irow iczu, ten 
W asiliew  musi b y ć  tak m łody, jak  pan!

I w yciągnął rękę d o  drugiej skrzyni.
—  Na m iłość boską, i tu są wewnątrz rze­

czyw iste  naboje —  w ykrzyknął generał i prze­
żegnał się —- świat się w istocie przew rócił do 
góry  nogam i! Nic z tego nie rozumiem.

Potrząsając głow ą, generał poszedł dalej i 
przeszukiwać począł trzecią jeszcze  skrzynię. 
Badał ją  we wszystkich k ieru n k ach .—  i nagle 
przyjemny- uśmiech rozjaśnił jeg o  surowe rysy. 
Z trzeciej skrzyni w yciągnął generał parę -n o ­
szonych trzew ików  i kaw ał starego podartego 
m ateraca. Z tryum fem  podniósł do góry  te . "o- 
fea  i podszedł z nimi k u  adjutan-towi.

Jak  w idzisz, Iw anie W ładim irow iczu, d a- 
w n a  R o s y a  j e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a !
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ków zapomocą aparatu Morsego jest bardzo proste 
I odbywa się zupełnie bez przeszkody.

To są najważniejsze metody, które umożliwiają 
lotnikowi szybkie komunikowanie swoich wiado­
mości i wpływanie w ten sposób na tok operacyj 
Wojennych.

Lazarety paryskie.
Znany pisarz szwedzki, Gustaw Hellstroem, za- 

mieszczą w sztokholmskiej „Dagens Nyheten“ 
•woje wrażenia podczas zwiedzania paryskich 
lazaretów. Podajemy z nich poniżej kilka głęboko 
odczutych ustępów.

Przyszliśmy —  pisze “  do ubikacyi, w której 
Stało tylko jedno łóżko. Leży w niem młody czło- 
wieł ze starą historyą: siedmnaście odłamków
granatu i zgorzel w jednej nodze. Jego trupio bla­
da, wychudła twarz, nie ma już ludzkiego wyrazu; 
czuje się na pierwszy rzut oka, że jest on już po 
drugiej stronie świadomości; przekroczył granicę 
w owej chwili, gdy błysnęło działo; i teraz leży 
tutaj z oczyma w czarnych obwódkach i na wi­
dok lekarza śmieje się cichym, obłąkańczym śmie­
chem.

„Musieliśmy go odosobnić" —  objaśnia lekarz. 
„Postradał rozum. Cierpi na pizywidzenia, albo, 
właściwiej mówiąc, nie na przywidzenia, lecz na 
to, co przeżył . Nie mogłem się nigdy dowie­
dzieć, jak to było z terai jego ranami. Wiem tylko 
tyle, że odniósł je podczas walki z blizka o sztan­
dar pułkowy, który trzeba było uratować, lub 
ftracić. Musiało to być czyste piekło. I to odebra­
ło mu rozum... Teraz widzi on to wszystko wciąż 
jeszcze przed sobą, chwila za chwilą, a ponad tein 
wszystkiem majaczy mu się jakaś potworna, baje­
czna istota. To gorszee od dziesięciu bitw, gdy on 
zacznie bredzić".

Położył mu rękę na czoło i pogłaskał go.
,Biedny chłopcze! I  ty nie należysz do plemienia 

wojowników..."
A blada twarz w poduszce drga obłąkańczym 

uśmiechem...
...„Doktorze" =  mówię na korytarzu —  „p o­

wiedz mi szczerze, czy są na prawdę tacy, coby 
chcieli jeszcze wrócić na front?"

„Odpowiem panu na to tak, jak mi niedawno 
powiedział pewien oficer angielski: Ten, który
twierdzi, że tęskni do powrotu do tego Inferoo. 
tam, w polu —  kłamie! Takiej wojny świat jeesz- 
cze nie widział. Oczywiście, co innego jest wró­
cić z rezygnacyą i odwagą, gdy się wyzdrowieje. 
To nie znaczy jednak, żeby kto się rwał tam w 
pole —  ale dla sprawy jest może i lepiej, tak, jak 
dziś jest. Przed kilku miesiącami był jeszcze za­
pał, dziś jest świadomość sytuacyi i wola, żeby 
iść... A  gdy się już raz jest tam w polu..."

Tu wzruszył ramionami.
„W tedy już samo naprężenie nerwów popędza 

człowieka dalej"...
 Wielki hotel prywatny w dzielnicy Parc-

Monceaux. Przez cały dzień chodziłem od szpitala 
do szpitala; widziałem okaleczałych żołnierzy, 
amputowane członki, zgorzeliny, roztrzaskane 
plecy, straszne rany i straszną rezygnacyę. Teraz 
zapada zmierzch. Siedzę w wielkim salonie ze słu­
pami marmurowemi i cyzelowanemi ornamenta­
mi z bronzu. Tam, przed wysokiemi, białemi 
drzwiami, prowadzącemi na terasę, leży mały 
park, melancholijnie, w półświetle uciekającego 
dnia zimowego. Drzewa sterczą czarne na niebie 
wieczornem; z nagich gałęzi kapie deszcz.

Ten hotel prywatny jest urządzony, jako dom 
ozdrowieńczy dla tych, których wypisano ze szpi­
tala. Pokój, w którym siedzę, jest salonem oficer­
skim. W  fotelu z poręczą siedzi nadporucznik bez 
nogi i bez ręki. Na leżaku spoczywa major afry 
kańskiego pułku kawalerji. Leży nieruchomo i. pa 
trzy tępo przed siebie. Dozorca ciągnie pewnego 
porucznika piechoty, jak dziecko, aby się troc i/ 
po parku przeszedł. Na łóżku w kącie leży majo; 
artyleryi na brzuchu i daje sobie masować lewa 
łydkę, którą mu przestrzeliła kula. W  innym ką­
cie kapitan pułku kolonialnego w pełnym unifor­
mie —  czapka, peleryna, rękawiczki —  chodzi 
wciąż naokoło swojego łóżka. Wędruje nieustan­
nie, nie zatrzymując się ani na chwilę, w kołc. 
w koło. —  Jest obłąkanym... Nie odniósł żadnej 
Tany, ale napięcie nerwów było dla niego za wiel­
kie —  coś się w nim załamało. W  koło, wciąż w ko­
ło, jakby odbywał rekonesans przed pozycyami 
nieprzyjaciela...

Przy stole w środku pokoju siedzi dama lat mo­
że 45. Twarz jej ma wyraz beznadziejnego przy­
gnębienia- Czasem patrzy ku oficerowi, którego 
masują —  jej mąż. A  ten wzrok mówi wszystko. 
Zraniony pod Mons, już przyszedł do siebie i te­
raz znowu wyruszy w pole. Czternaście dni jesz­
cze, a potem zacznie się na nowo ta sama trwoga, 
długie, bezsenne noce i nieskończone dni, które 
na próżno usiłuje się czemś wypełnić aż do naj­
bliższej bezsennej nocy. A  teraz do togo i zima 
trwa jeszcze. Cóż będzie, jeżeli już nigdy nie wró­
ci -------- ?

Oficerowie siedzą zatopieni w sobie, nikt nie 
mówi ani słowa. Tylko ten, którego masują, mru­
czy czasem: Do stu piorunów! gdy maser za mo­
cno go chwyci. A obłąkany kapitan wędruje wciąż 
w kółko, w kółko...

I tu w tej sali objawia mi się nagle to, co mi się 
jeszcze nie wyjaśriiło na widok otwartych ran i o- 
kaleczonych członków: czuję nagle, co to właśnie 
znaczy, stać oko w oko naprzeciw wojny; czuję 
nie podniecenie bojowe, nie śmierć stokrotnie czy­
hającą, nie nagły płomień entuzyazmu, lecz to, 
co jest najgłębsze i ostatnie: lodowatą ciszę zgo­
nu, która osuwa się na wszystkie obrazy grozy, a 
jednak nigdy nie jest w stanie wymazać ich z pa­
mięci...

KRONIKA.
Kraków, 21 stycznia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Aprowizacya miasta. Jak się dowiadujemy, ma­
g istrat tutejszy otrzymał już zezwolenie z Komen­
dy twierdzy na sprzedaż mąki miejskiej. Termin 

I rozpoczęcia sprzedaży będzie w dniach najbliż­
szych ogłoszony. Jak słychać, mąka w małych 

j ilościach sprzedawaną będzie w sklepach mleczarń 
miejskich, po mąkę w ilościach większych trzeba 

I się będzie zgłaszać do wydziału aprowizacyjnego 
w magistracie. Magistrat będzie również sprzeda­
wać w sklepach mleczarń miejskich fasolę i groch.

W  dniach najbliższych ma nadejść do Krakowa 
większy transport masła duńskiego, zamówionego 
przez zarząd miasta. Afisze zawiadomią publicz­
ność, kiedy się rozpocznie sprzedaż tego masła.

W czoraj odbyła się w magistracie tutejszym na­
rada pań katolickich, opiekujących się ludowemi 
taniemi kuchniami w mieście. Jest ich obecnie 
cztery. W ydają one między innemi bardzo tanie 
obiady dla biedniejszych ludzi w cenie 26 hal, nad­
to także w miarę możności obiady bezpłatne. Ma  ̂
gistrat postanowił przyjść z pomocą pożytecznym 
tym instytucyom w produktach.

Sprawy szkolne. P.p. Augustyanki przy ulicy 
.^kałecznej otwierają szkołę z dniem 3 lutego b. 
r. Zarząd szkoły wzywa uczenice tam zapisane, 
aby w dniu 3/II b. r. o godz. 8 rano z książkami 
zgłosiły się dla rozpoczęcia nauki.

Z konserwatoryum Tow. muzycznego w Krako­
wie. W ydział Towarzystwa muzycznego zawia­
damia, że zgłoszenia do zapisu nowo wstępujących 
uczniów i uczenić na N półrocze roku szkolnego 
1014/15 przyjmuje codziennie kancelarya Towa­
rzystwa w godzinach urzędowych od 5— 6 wiecz., 
aeleja Krasińskiego 1. 14.

Z sali sądowej. Przed trybunałem krajowego 
sądu karnego pod przewodnictwem st. radcy Fe­
rensa odbyła się dzisiaj rozprawa przeciwko go­
spodarzom z Trojanowie, oskarżonym o zabranie 
z opuszczonych rowów strzeleckich kawałków 
drzewa i desek dla siebie z początkiem grudnia 
z. r. Na ławie oskarżonych zasiedli gospodarze: 
Tomasz Waszko, Tomasz W iecheć, Józef Sudera, 
W ojciech Rzepczyński, Franciszek W yżga, Franci­
szek Figiel, Józef Pietrzyk, Piotr Pietrzyk i Ka­
tarzyna Deptowa. Oskarżeni bronili się tern, że za­
bierając kawałki desek, byli przeświadczeni, że od­
bierają swoją własność, poprzednio od nich zare­
kw irow aną, zresztą pow iedziano i im, żefcy so­
bie drzewo zabrali. Obrońcy, dr Gotlieb i dr Cze- 
snak wykazywali brak przedmiotowej i podmioto- 
•vej istoty karygodnego czynu. Skarb woj. bowiem 
nie rości sobie żadnych pretensyj do tego bezwarto­
ściowego drzewa, które faktycznie przedtem nale­
gało do oskarżonych; zresztą chcieli oni bodaj czę­
ściowo odebrać swoją własność i w ten sposób w y­
nagrodzi ć poniesione szkody. Trybunał po na­
jadzie wydał w yrok uwalniający Deptową i Wasz- 
ka, a zasądzający resztę innych oskarżonych na 
14 dni aresztu. Ponieważ obwinieni siedzieli przez 
3 tygodnie w areszcie śledczym, przeto karę im 
umorzono i po rozprawie wypuszczono na wolność.

Kary za lichwę żywnościową. Przed sędzią, p. 
Błachocińskim, odbyło się wczoraj 27 rozpraw prze­
ciwko sklepikarzom i handlarzom tutejszym, o- 
skarżonym o uprawianie żywnościowej lichwy. 
Zapadło 5 w yroków uwalniających, 3 zasądzające, 
resztę rozpraw odroczono celem przesłuchania 
świadków. W czoraj zasądzoną została Marya 
Strugałowa z Podgórza na 6 tygodni aresztu za 
sprzedawanie funta kiełbasy po 4 korony żołnie­
rzom, W ładysław Bobrzecki na 3 tygodnie aresztu 
za sprzedawanie % litra mleka po 80 hal., i R o­
zalia Habinowa na 6 tygodni aresztu za sprzeda­
wanie litra mleka zbieranego po 88 hal.

Brak środków żywności na Podkarpaciu. Z Siar 
pod Gorlicami otrzymaliśmy dzisiaj list, w  któ­
rym autor donsi nam o strasznej nędzy, jaka pa­
nuje tam w całej okolicy. Przemarsz różnych 
wojsk w tych stronach odbył się 11 razy. Nafty,

Czwartek, 21 stycznia 1915.

cukru, chleba, mąki i t. d. nie dostanie, choćby 
dukatami płacił. Cała okolica została doszczę­
tnie ogłodzoną. W  Siarach cały dwór b. ministra 
Długosza został doszczętnie zniszczony, meble spa­
lone, drzewa owocowe i w parku wyrąbane i spa­
lone. Trudno oczywiście opisać dolę nieszczęśli­
wej ludności. Rosyanie przez kilka tygodni trzy­
mali się na dominujących wzgórzach na drodze, 
wiodącej z Gorlic do Bardyowa. Walki toczyły 
się we wsiach Siary, których jedna połowa była 
przez 3 teygodnie w rękach rosyjskich, druga w 
rękach austryackich, Sękowej, Ropicy Ruskiej i 
Męcinie. Z pozycyj tych Rosyanie zostali odparci.

Lista strat nr. 105 zawiera następujące nazwi­
ska zabitych i rannych oficerów-Polaków: Cze­
chowicz Mieczysław, komendant oddziału 3 p. Lo­
gionów, 14 komp., Kozowa ad Złoczów, zabity; 
Kołomyjski Edward, komendant oddziału 3 p. Le­
gionów, 16 komp., ranny; Krawczyk St., komen­
dant oddziału 2 p. Legionów, 14 komp., wzięty 
do niewoli; Marcinkiewicz Ludwik, rezerwowy ka- ( 
det, 62 p. p., 7 komp., ranny; Zalewski Ignacy, ko­
mendant oddziału 3 p. Legionów, 3 komp., Stryj, 
ranny; Ziemiański Michał, porucznik, wzięty do nie­
woli (Słobodskoja, Wiatka), Żmijowski Józef, po­
rucznik przy 35 p. posp. ruszenia, Złoczów, Ole- 
sków, zabity (25. 10. 1914); Zima Wilhelm, rezer­
w ow y kadet 30 p. p., wzięty do niewoli (Czembar, 
w gub. penzeńskiej).

Poszukiwanie. W  szpitalu powszechnym w Cie­
szynie leży już od trzech tygodni chory Legioni­
sta I pułku, Stanisław Piotrowicz z Tyśmienicy 
(koło Stanisławowa). Od początku wybuchu w oj­
ny niema najmniejszej wieści o rodzicach. Tą 
drogą zwraca się do wszystkich tych czytelników 
pisma, którzy znają jego rodziców, o łaskawą wia- 1 
domość o ich miejscu pobytu, względnie o poda­
nie im adresu szpitala, w którym przebywa.

Zakaz gry w „Buki". W  ostatnich czasach roz­
powszechniła się w Wiedniu w lokalach publicz-; 
nych, a przedewszystkiem kawiarniach i restau- 
racyach gra w t. zw. „B ooky", t. j. rodzaj do­
mina. Szczególniej żydzi wiedeńscy upodobali so­
bie tę grę, zamieniając ją w rodzaj hazardu. Obe­
cnie namiestnictwo wydało zakaz tej gry w loka­
lach publicznych pod karą od 2— 200 koron, roz­
ciągając karę nie tylko na grających, ale i na wła­
ścicieli lokalów, w których się gra odbywała.

Z Wilna. (Komitet opieki nad jeńcami. —  Ka­
ry prasowe).

Pisma poznańskie donoszą: W  Wilnie utworzył 
się komitet litewski dla niesienia pom ocy jeńcom 
litewskim z Prus wschodnich i ludności cywilnej 
litewskiej, wysłanej przez Roeyan z zajętych czę­
ści Prus wschodnich do Rosyi.

Taksa maksymalna w Warszawie. „Dziennik 
Poznański" donosi: Magistrat warszawski opraco­
wał z rozporządzenia generał-gubernatora taksę 
podwyższonych cen na niektóre artykuły spoży­
wcze. Obecnie ustanowione ceny są następujące: 
masło solone w detalu 60 kop. funt i w hurcie 
22 rb. pud; nafta w  detalu litr czyli kwarta pol­
ska 14 kop., w hurcie 2 rb. 40 kop. pud; węgiel 
kamienny w detalu 40 kop. pud, w hurcie 32 
kop. pud i mydło żółte I gatunku w detalu 22 kop. 
funt i w hurcie 8 rb. pud.

Takąż samą taksę ustanowił magistrat m. Lu­
blina. Za przekroczenie tych cen oznaczono grzy­
wny do 3.000 rubli lub karę więzienia do trzech 
miesięcy.

Obchód rocznicy Żółkowskiego w Warszawie.
Pisma poznańskie donoszą:

Dnia 3 grudnia 1014 r. u czcił w arszawski teatr
Rozmaitości uroczystym obcTiódem setną roczni­
cę urodzin świetnie zapisanego w kromkach sceny 
polskiej A lojzego Żółkowskiego. Program obcho­
du rozpoczęła orkiestra opery warszawskiej, któ­
ra, pod kierunkiem p. F. Godeckiego, wykonała 
polonez Kurpińskiego. Następnie p. Józef Kotar­
biński odczytał treściwe, a w pięknej napisane for­
mie, wspomnienie o Żółkowskim. —  Po odczycie, 
przy akompaniamencie poloneza z „Hrabiny" Mo­
niuszki, pięknie odegranego na wiolonczeli przez 
profesora Cinka, przedstawicielo artystów scen 
warszawskich uwieńczyli popiersie mistrza, usta­
wione na scenie. Na zakończenie wygłosił znako­
mity artysta teatru Rozmaitości, Mieczysław Fren- 
kel, wiersz, napisany przez jednego z poetów 
warszawskich.

Generał Anatol Stoessel, głośny w wojnie ja­
pońskiej, obrońca Portu Artura, zmarł, jak donio­
sły telegramy, w Petersburgu. Urodzony w roku 
1842, był .on, wedle jednej wersyi, pochodzenia 
żydowskiego, według innej, pochodził z rodziny 
niemieckiej, osiadłej nad Bałtykiem. W  karyerze 
wojskowej szybko kroczył naprzód. Podczas w oj­
ny tureckiej w  roku 1877 był pułkownikiem, na­
stępnie przez 10 lat służył na Kaukazie, poczem 
wojna chińsko-rosyjska w r. 1900 nazwisko jego 
uczyniła popularnem w Rosyi. W  maju 1903 roku 
otrzymał Stoessel dowództwo Portu Artura. Pra­
w i i 11 miesięcy bronił po - bohatersku twierdzy 
w czasie oblężenia, w końcu w listopadzie poddać 
ją  musiał armii generała Nogi. Cesarz Wilhelm

przesłał mu w czasie obrony twierdzy order „pour 
le merite", car obdarzył złotą szablą.

Po wojnie, gdy trzeba było szukać powodów 
niepowodzenia i ofiar, postawiono Stoessla przed 
sądem wojennym, pod zarzutem niewczesnego 
poddania twierdzy. Sąd skazał go na śmierć, ale 
car ułaskawił go, skazując na 10 lat twierdzy. —  
Z powodu choroby, car darował mu resztę kary, 
której odsiedział zaledwo trzecią część. Pozbawio­
ny pensyi, obrońca Portu Artura spędził ostatek 
dni w domu jednego z przyjaciół.

N a d  N i d ą .
Budapeszt, 21 stycznia. 

jrA Nap" w telegramie z głównej kwatery 
wojennej donosi:

Wzdłuż Nidy wojska nasze stoją niewzrusze­
nie tak blisko nieprzyjaciela, jak nigdy może. j 
Okolica nad Nidą z powodu bagnistości nie na­
daje się do ataku dla żadnej strony.

Od 15 grudnia nie ma prawie walk piechoty; 
odbywają się tylko utarczki karabinów maszy­
nowych. Następnie grają działa.

Nasi lotnicy dokonują cudów.

Odparcie Eosysu 
m  Haiti O p a ^ w -ls ta

Frankfurt, 21 stycznia.
„Frankf. Ztg.“ donosi: Korespondenci dzien­

ników londyńskich obawiają się, że Rosyanie 
w południowej Polsce musieli znowu cofnąć się 
o 40 kilometrów, a mianowicie na linię Opatów- 
Radom na wschód od Łysej Góry.

Krytyk wojskowy „Nowoje W remia" wywo­
dzi, że niemiecko-austryackie armie operacyjne, 
które dotąd względnie odpoczywały, w najbliż­
szym czasie przejdą do ofenzywy.

Zapowiedź dalszego cofania się 
Rosyan.

Berlin, 21 stycznia.
„Localanzeiger" donosi z Rotterdamu: Pe­

wien podpułkownik rosyjski, powracający z 
placu boju, oświadczył, że północna armia ro­
syjska ciągle zyskuje na terenie.

Posuwająca się z południa wzdłuż linii Czę­
stochowa —  Włoszczowa —  Kielce niemiecko- 
austryacka armia stanęła w Kielcach. Nie było 
nigdy zamiarem Rosyan opierać się w tern o- 
statniem mieście, gdyż ma ono niekorzystne 
położenie. Przed kilku dniami wywieziono z 
miasta wszystkie akta. Rosyjskie kierownictwo 
armii uznało, że będzńe lepiej na wypadek, gdy­
by Niemcy i Austryacy chcieli w tej południo­
wej okolicy przedsięwziąć poważny atak, ścią­
gnąć wojska w okolice Radomia i tam je za­
trzymać. Rosyanie są mistrzami w defenzywie. 
Jest możliwem, że ruch Niemców w kierunku 
Kielc spowodował opóźnienie rosyjskiej ofen­
zywy. ____________

Atak balonów niemieckich 
na wybrzeża Anglii.

(Telegr. ..Nowej Reformy".)
Lam ayii, S I  styczn ia .

Biuro Reutera donosi:
Wczoraj wieczorem zjawił się nieprzyjaciel­

ski balon nad Yarmouth. Balon zatrzyma! się 
przez 10 minut nad miastem i rzucił 5 bomb. 
Trzy osoby zabite, kilka domów zniszczonych. 
W  wielu domach wybito szyby. Dwie bomby 
spadły na wybrzeże. Z powodu ciemności nie 
widziano balonu, jednakże słyszano wyraźnie 
łoskot motorów. Widziano także płomienie w 
powietrzu.

Balon poszybował do Sheringham, gdzie rzu 
cił dwie bomby, nie wyrządziwszy szkody. —  
Również na Cromer zostały rzucone dwie bom­

by-
O godz. NP/* wieczorem zjawił się balon nad 

Kings Lynn i rzucił 4 bomby. Tutaj uległy 
zniszczeniu dwa domy, a jeden został uszkodzo­
ny. W  jednym z domów zginął młody człowiek, 
a ojciec jego znajduje się pod gruzami. Z odda­
lania się szmeru motorów wywnioskowano, że 
balon jedzie w kiemnku wschodnim. Również 
w Sandringham, posiadłości wiejskiej króla, do­
noszą o zjawieniu się balonu.

Londyn, 21 stycznia.
Król i królowa przybyli z Sandringham. W y ­

jechali oni stamtąd na kilka godzin przed poja­
wieniem się niemieckiego balonu sterowego.

Londyn, 21 stycznia.
Ostatniej nocy wzmocniono straże pomocni­

cze z powodu obawy przed balonami sterowymi 
niemieckimi. Również straż ogniowa była na 
wszelki wypadek przygotowaną.

» Haga, 21 stycznia.
Szef sztabu marynarki donosi, że balony, 

które wczoraj wieczorem były widoczne nad 
wyspami północnemi, nie dotknęły Niderlan­
dów i przeleciały nad morzem w znacznein od­
daleniu od wybrzeży.

Amsterdam, 21 stycznia.
Przybyłe do Ymuiden parowce rybackie do­

noszą, że widziano z nich w nocy nad morzem 
północnem trzy balony.

Amsterdam, 21 stycznia.
„N. II. Courant" donosi przez Londyn z Yar- 

moutli, że jedna bomba spadła na magazyn ma­
rynarki, inna zaś na budynek, w ktÓTym odbjr- 
wają się ćwiczenia wojskowe.

Rotterdam, 21 stycznia.
„R. Courant" donosi o ataku powietrznym 

niemieckim na wybrzeża angielskie:
Gdy władze angielskie dowiedziały się o po­

jawieniu się okrętów powietrznych nad Yar- 
mouth, zarządziły, aby światła pogaszone tak, 
że całe miasto zaległy ciemności. O godz. & 
min. 45 zjawił się balon nad Sheringham, opi­
sał łuk naokoło kościoła ł rzuci! dwie bomby. 
Jedna z nich przebiła dach domu i wpadła do 
pokoju, w którym znajdowali się małżeństwo z 
dziećmi. Jakby cudem cała rodzina ocalała. —  
Druga bomba spadła między Cromer a Sherin­
gham.

Odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.
Wydawca:

Rnilolf Osman.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie poefiodza od 

redakcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
Poszukujemy syna Mieczysława, córki Maryi, 

oraz siostry Wiktoryi Wilkówny z powiatu 
Rzeszowskiego. Prosimy o podanie miejsca ich 
pobytu. Franciszek i Marya Beresiowie, Juden- 
burg, Hauptplatz Nr 22, Styrya. 543-10

Jana Augustyńskiego, profesora gimnazyaN 
nego ze Sanoka, prosi o podanie jego adresu 
Marya Nalepowa, Przerów, Morawy, poste re­
stante. 656-2

Stefan Pieprzak, Verpflegsakcesist, Feldpost 
41, szuka swej żony z dziećmi i szwagra W ła­
dysława Skobońskiego. 604-10

Ze Stryja Nikodem Kostecki gdzie jest? Kto­
kolwiek wie co o nim, niech łaskawie donie­
sie pod adresem: Eugenia FloryaU5ka; Wicu X 
Quellengasse 119, parter. 618-2

Konstanty Rubel, kolejarz z Dorożowa, za­
wiadamia, że mieszka: Salzburg, Fiirstewalle
Nr. 46. 622

ZYG M U N T ULINSKI
kupiec w Tarnowh

przeżywszy lat 35, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 20 stycznia 1915 r. 
Wyprowadzenie zwłok z krypty domu 
przedpogrzebowego na cmentarz nastąpi 
w piątek 22 stycznia 1915 o g. 4 po poł. 
O tym smutnym obrzędzie zawiadamia się 
Rodzinę, Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i pobożną Publiczność.

Mszą św .
za duszę ś. p. zmarłego odbędzie się w nie­
dzielę duia 24 stycznia 1915 o godz. 9-tej 

rano w kościele OO. Reformatów. 707

linie im
Franciszek Ciekliński,

rewident rachunkowy z 
Brodów, obecnie przy k. u. k.

Etappenstationskommando, 
Feldpost Nr 350, poszukuje 
swej żony Heleny wraz z 3 
dzieci. 697 i  4

uczyciel Beikert, poprze- 
dnio zamieszkały w Ra­

dymnie, zechce podać swój 
adres do: I. Gallasch, Stern- 
berg (Morawy). O adres wy­
żej wymienionego prosi się 
również jego znajomych.

630 l  3

Tomasz Hocielski ze Sta­
rego Sambora, 77 p. p., 

obecnie Reserye-Spital, Abt. 3, 
Gyór, Węgry, ooszukuje żony 
Anieli Kocielskiej z dzie­
ćmi, która w ostatnich cza­
sach mieszkała w Turce nad 
Stryjem. 644

faktor Tuczapski, 89 p.
p , 6 komp., obecnie w 

szpitalu w Taborze, prosi o 
adres swej żony Antoniny 
Tuczapskiej z domu Sobe­
cka z Niemirowa. 636

Ziarko Stefania, Brzecła- 
wa (Lundenburg), Stadt- 

platz. Posthaus (Morawy), pro­
si uprzejmie o podanie miej­
sca pobytu p. Olgi Przy­
bylskiej z Rzeszowa.

S75 1 3

Jan KwietnickI nauczy­
ciel z Bołszowiec, p. Ro­

hatyn, obecnie na urlopie ja­
ko rekonwalescent, Praga, 
Żiżkov, Podebrńdovń 16, II p., 
poszukuje swej matki Cele­
styn y Ewieinickiej z Bn- 
czacza. 639

Eronisl&w Lew, kierownik 
szkoły w Maksymowicach, 

powiat Sambor, obecnie 33 
Landwehr Regiment, 3 Ersatz- 
kompagnie, Feldpost 186, po­
szukuje żony swej i dzieci, 
oraz rodziców Pawła i Anny 
Pecków, którzy 3 listopada 
1914 r. bvli w Brzozowie, a 
stale mieszkali w Dobromiln.

649

*1 kola] Pańków z Orze- 
chowiec, pow. Przemyśl, 

ranny, obecnie Karlsbad (Cze­
chy), Hotel „K(3nigsvillai‘ , Mi- 
litarpflege, poszukuje żony 
Zolii. 643

A ntoni Osikowicz poszu- 
kuje swej żony Agaty 

z dwojgiem dzieci z Bóbrki, 
iak również ojca Jana Osi- 
kowicza z córką z Radymna. 
Ktoby wiedział o ich pobycie, 
raczy donieść pod adresem: 
Antoni Osikowicz, Kraków 2, 
dworzec. 405

Zofia Wirchówna bei Jo-
sef GOrtner, Góblasbruk, 

Post Wilhelmsburg, N.-Oest., 
poszukuje swrnich rodziców 
Stefanii i Juliana Wirchów
z Oleszyc, powiat Jarosław 

638

Ktoby miał jakąkolwiek wia­
domość o rodzinie Amo­

nów i W&syłkowskich z 
Rohatyna i Draczyńskich
z Tarnopola, zechce powiado­
mić p. Annę Tieyer, Gros- 
senzensdorf bei Wien. 663

f f t o b y  wiedział cokolwiek o 
mężu moim Michale 

Szczygle, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy ła­
skawie donieść stroskanej żo­
nie pod adresem: Izabela
Szczygłowa, Gierałtowice, po­
czta Zator. 585 2 2

r anciszek Plata w Idry 
(Kraina) poszukuje Julii 

Jasińskiej i Anny Pie-
trzyk z Sędziszowa. 670

Proszę o przesłanie jakiej­
kolwiek wiadomości o p. 

Wincentym Niebieszczań- 
skim, chorążym 20 pułku o- 
brony krajowej, pod adresem: 
M. Zlowodzka, Wien, XV ., 
Harkgraf Riidigerstrasse Nr 
14, II/12._________________ 676

IFincenty Peruckl, obe- 
cnie w Starych Hodola- 

nach Nr 179, poszukuje żony 
Emilii Peruckie] i teścio­
wej Franciszki Rzezniczek, 
które około 12 listopada 1914= 
wyjechały z Boryni w niewia­
domym kierunku. 590 3 3

Maryana Ghrnćiińskie-
go, dyr. szkoły wydz. 

z Sokala, prosi o wiadomości 
Wanda Stobiecka, Tabor, 
Czechy, ulica Podwikowa, wil­
la Szebesta. 650

A  ntoni Kasprzyk, obecnie 
Jaromir (Czechy), n ko­

wala Martinka, poszukuje żo­
ny Maryi Z dzieckiem z W y- 
szatyc, pow. Przemyśl.

844 4 4>

Proszę uprzejmie o jakąkol­
wiek wiadomość o Ta­

deuszu Rublu, pomocnika 
lasowym z Suchodołu koło Do­
liny. Aleksya Hubl, Wien, 
III., Untere Viaductgasse 53, 
Mezzanin, T. 4. 104 5 5

RFazimierz Bajorek, urzę- 
duik cukrowni w Chodo- 

rowie, poszukuje swej żony 
Karoliny z Kuliczkow- 
skich Bajorkowej z Brze- 
żan i prosi wszystkich, któ- 
rzyby o niej mieli jakiekol­
wiek wiadomości, o podanie 
pod adresem: K. Bajorek, Ka- 
dett Inf.-Verpfl.-CoI. 45, 3 Staf- 
fel, Feldpostamt 74/Train.

363 10 10

Jan Kluza, Res.-Spital, Ka- 
serne Abt. VIł, Nr 688, 

Krems a. d. Donau, poszukuje 
Holeny Kluzowej, nauczy­
cielki z okręgu dąbrowskiego 
ad Tarnów. 659

Bj/farya Raunek, Uhrine- 
■ * “  res, ul. Sladkovskeho, 
Czechy, prosi o wiadomość o 
swoich braciach Romanie i 
Władysławie Tuchowie- 
zach z odbenzyniarni w Dro­
hobyczu, oraz znajomych o 
adresy. ^  625

Dom spedycyjny

Vorzimmer i Spółka
w Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego 1

poleca się nadal P. T. K l i e n t o m  do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spę­
dy cyi wchodzących. Przyjm uje także meble 

na przechowanie. 8824 3 3

Bracia T e r e m  to , Franciszka
(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska I. 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi.  27 4 o

udziela lekcyj gry na forte 
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29 
NI p., drzwi wprost schodów. 

8120 29 o

D F ^ O M Ł i
telefony i Światło elektryczna na­
prawia i instaluje z precyzją i tanie
H .  N I E M E T Z

* optyk i mechanik 
Braków, ulica E arnelicka 15.

415 3 10

Tubo 50 Halerzy
goi popękane ręce, usu­
wa czorwoność rąk, na­
daje białość i aksam i­
tną miękkość. 316 u  o

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski


